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P re n u m e ra ta  z przesy łką  wynosi:

r o c z n i e ........................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e ......................................-  „

Jtumer pojedynczy 20 hal. 

do nabycia w księgarni K. Pollaka 
i w tralikach.

Wychodzi w każdą sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w  Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

List) ’ adresow ać należy d o  Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1 -szpaltow y — lub je g o  
n ii«'.««e  — dr >bnym drukiem  (peti­
tom ! lO lia l,: w  ru bryce .N adesłan e*  

20 hal. ód  w iersza .

R ęk op isów  się n ie  zw raca .

Kolej Brzozów-Rymanów.
(dag dafszt/).

Ci wszyscy interesanci.'nie k orzy ­
staliby w przyszłości z projektowanej 
kolei B rzozów-Rym anów, lecz jak d o ­
tąd, posługiwaliby się drogą kołową, 
ponieważ podróż koleją via R ym anów  
do  Sanoka, pominąwszy już koszta i 
n iedogodności połączone z dojazdami 
i przesiadaniem się na stacyi w R y ­
manowie, byłaby kosztowniejszą i w y ­
magałaby więcej czasu, aniżeli podróż 
kołow a. Czas bowiem  odbycia  drogi 
z Brzozowa do Sanoka. 21 kim. p o ­
jazdem  wynosi niespełna półtorej g o ­
dziny, a na odbycie  podróży  koleją 
B rzozów -R ym anów  i R ym anów -Sanok  
długości IG kim., nie licząc czekania 
na połączenie, potrzeba również tyle 
czasu. O ileby jednak sam Brzozów  
niekiedy posługiwał się tą koleją Brzo- 
zów -R ym anów , to bezwarunkowo b y ­
łoby  to wykluczonem odnośnie do m ie­
szkańców większej po ło w y  powiatu

brzozowskiego, położonego na północ 
od Brzozowa. Ci bowiem podróżując 
dalej, mieliby bliżej czy to do stacyi 
kolejowej w Strzyżowie (Domaradz), 
czy też do stacyi w Iwoniczu lub w 
Rym anowie (Haczów), jadąc zaś do 
Sanoka nie chcieliby z pewnością na­
rażać się na kilkugodzinny dojazd do 
Brzozowa poto, by stąd odbyw ać dal­
szą podróż kolejową z wszelkiemi nie­
dogodnościami, m ogąc ją w tymsamyrn 
lub może w krótszym czasie odbyć  
w dalszym ciągu pojazdem wcale w y ­
godnie.

Także 1 mąkę, którą obecnie pie­
karze brzozowscy sprowadzają z W ę ­
gier w dość znacznej ilości, z której 
pieczywo sprzedają następnie w San o­
ku, mimo zrealizowania projektu kolei 
Brzozów - R ym anów , “ przewoziliby oni 
nadal furami ze Sanoka, a taksamo fu­
rami przywoziliby pieczywo w dni tar­
gow e do Sanoka, ponieważ n iedogo­
dności z . przeładowaniem na stacyi 
w R ym anow ie  połączone, nie pozwa­
lałyby na zmianę trybu.

W idocznem  więc jest, że interesa 
powiatu brzozowskiego ze wzglę lu na 
jego położenie i na stosunki z Sano­
kiem. wymagają połączenia kolejowego 
z pó łn ocy  na południe, tworzenie zaś 
połączenia kolejowego w kierunku ze 
wschodu na zachód, nietylko nie o d ­
powiada najżywotniejszym interesom 
tego powiatu, ale nadto jest dla niego 
wprost szkodliwe, gdyż  zamyka na 
długi szereg lat, jeśli nie na zawsze, 
moafiw ość uzyskania jedynie mu p o ­
trzebnego połączenia kole jow ego w k ie­
runku z pó łn ocy  na południe, a mia­
nowicie połączenia z Sanokiem, a w 
dalszym ciągu z Węgrami.

Nie jesteśmy bynajmniej odosobn ie ­
ni co do zapatrywania, że dla Brzo­
zowa i powiatu brzozowskiego jedynie 
i wyłącznie potrzebnem jest p o ła ż e n ie  
kolejowe ze Sanokiem. P o  części przy ­
znał to poseł p. Stapiński. który, jak 
zaznaczyliśmy, wystąpił z wnioskiem 
połączenia Brzozowa z Krosnem tylko 
dlatego, ponieważ „połączenie z R y ­
manowem jest przeciwne wszelkim inte­
resom

jjam na Kossalę-pełeńska. (3

Niechaj ten obcy nie wie!
£  cyklu: Konwenans-Samowładny K ró l!

(Ciąg dalszy).

Ale o d ... o n ? !  Czy to  by ło  m o ż l iw e ?  
M oże  to ona straciła nagle zdolność  ro zu ­
mienia mowy ludzkiej ? M oże  to tamta nagle 
oszalała, m ów iła  od  r z e cz y ?

W tern musiała tkwić jakaś okropna  
p o m y łk a ! Przecież on  ją  —  i tylko ją  k o ­
cha ł,  tyle razy i do  ostatka zawsze ją  o tem  
ta k  g orą ca  zapewniał,  wszelką wątpliwość w 
tym  kierunku w yrzucał je j ,  ja k  z b r o d n ię !

I rzuciła  się ratować swoje... ich szczęście .  
W szak  on ty lekroć  wyznawał, że tylko przy 
niej i w je j  o b ecn ośc i  czuje  się i c zuć  się 
m o ż e  szczęśliwym !.,  śm ia ło ,  z odw agą  i s z cze ­
rośc ią  wielkich u czu ć  zażąda ła  o d  n iego, by 
uszanow ał święte prawa ich miłości. Nie 
ch c ia ła  zobow iązań  małżeństwa, —  ale nie 
m ó g ł  dla żadnych  względów, dla żadnej ra­
ch u b y  świata rozryw ać  ich  dusz, spojonych 
n ierozerw alnie  wielkim i świętym związkism 
uczucia .

On —  gentelman —  pragnął wyjść z 
h o n o re m ! — N ależało  za łatwić  przyzwoicie  
tę historyę, rzucić  tej dziewczynie  ja łm u żn ę  
konwenansu, rekom pensatę  dla je j  miłości 
w łasne j !  Zatem zapewniał ją  z czu łośc ią  
pe łną  galanteryi. że ją  zawsze po dawnemu 
kocha...  Z ro b i ł  nawet małij scenkę rozpaczy .  
Ale cóż  robić .. .  poezyą żyć nie można... wa­
runki życia są tak ciężkie...  ma długi... 
ugiąć się musi!. ..  I nawet dla niej... Przecież 
nie m ożna skazyw ać ukochanej istoty na ży ­
cie w niedostatku! To byłaby  niesumienność 
z j e g o  strony.

M ówił d la tego  tak ładnie.. . Sam się na­
praw dę rozczu li ł  swemi słowy... A le  ona... 
ta  i l e  wychowana panna nie umiała nale­
życie tego  ocenić ,  poznać  się na tej w yso­
kiej delikatności fo rm l

Całkiem wbrew dobrym  manierom b ła ­
ga ła  g o  i zakln.ała, by nie hańbił swej du­
szy tym pon iża jącym  związkiem, by pozosta ł  
godnym  tego  sz lachetnego  obrazu, jak i  6obie 
o nim w duszy wyrobiła. W szak  m ałżeństwo 
bez  miłości,  dla interesu, to p o d ło ść  n iego ­
dna u czc iw ego  cz ło w ie k a !

P o d ch w y c i ł  w lot  nowy, nastręcza jący  
się mu sposób  w ybrnięcia z k łopotliwej sytuacyi!

Obraził  się okropnie, obraz ił  bezm iern ie ! 
J a k to ! ?  I ona twierdziła, że g o  k och a ?  Czyż 
to k och a jąca  kobieta  byłaby zdolna tak sro- 
giemi obelgam i o b rzu c ić  ukochanego  ? Nie. 
n igd y !  — Teraz on widzi jasno, że to jej 
sprzykrzył się ich zw iązek ! —  A  zatem d o ­
brze, —  niech będzie, jak  ona sama sobie  
życzy I

Przez pam ięć  tego co  by ło .  p rzebacza  
je j  wspaniałomyślnie obrazę, ale — wszystko 
między nimi raz na zawsze s k o ń c z o n e ! Chy­
ba sama przyzna, żę po  takich obelżyw ych  
słowach  nie m o g ło  być inacze j I

Zapewne by ł to absu rd ,  urąganie ze 
zdrow ego  ludzkiego  sensu, ale... cóż  to 
szkodzi, jeż l i  tylko prow adziło  do celu. Któż 
tam dba o zdrowy sens, logikę —  w rachun­
kach z k ob ietą !

Ale ona zniweczyła i ten tak zręczny 
zwrot ta k ty czn y !

Rzu ciła  mu się do nóg, ca łow ała  po  
rękach, wlokła się za nim w rozpacz liw ym  
szaleI Przebacz ,  przebacz  — w o la ła  — me 
niebaczne słowa. Cóż znaczą te słowa, tam 
gdzie  dusza p ęk a ! Zrozumiej mą rozpacz ! . ,  
wszak ja  jes tem  nieprzytomną z bolu, sama 
niewiem co  mówię, c o  pow iedzia łam !. .  Zbij

M. Stefański Sanok
P°leca: Bieliznę męską białą i kolorową. 

Kufry i kuferki do podróży
rękawiczki skórkowe i niciane. Kapelusze prawdziwe „Panam a"
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Jeszcze dobitniej wypowiedział się 
pod tym względem w przemówieniu 
swem nad wnioskiem p. Stapińslaego 
członek W ydzia łu  K ra jow ego  p. Darub- 
ski, który wyraźnie zaznaczył, źe „ p o ­
ważny bardzo interes lokalny tkwił 
i ujawniał się w stosunku między Brzo­
zowem, a Sanokiem i że ten moment 
interesu lokalnego przy połączeniu na 
R ym anów  nie jest tak uwzględniony, 
jak przy bezpośredniem połączeniu ze 
Sanokiem ", przyczem dodał, źe także 
i rząd widział dla siebie interes w p o ­
łączeniu ze Sanokiem, ze względu na 
połączenie w ten sposób z Węgrami. 
Jeśli zaś mimo to p. Dąmbski imie­
niem Wydziału krajowego oświadczył, 
źe dla interesów gospodarczych  i ek o ­
nomicznych kraju jest racjonalniejsze 
przesunięcie punktu związania nieco 
na zachód i że to przesuniecie nie 
pauje momentu interesu rządu w p o ­
łączeniu z W agrarni przez Zagórz, to 
na podstawie tego, cośm y dotąd na­
prowadzili, śmiało twierdzić możemy, 
źe nie m ożemy się dopatrzyć owej 
racyi za przesunięciem punktu zwią­
zania na zachód, dla interesów g o sp o ­
darczych i ekonom icznych kraju, a to 
tern bardziej, źe p. Dąmbski nie by ł 
zresztą w stanie naprowadzić nawet 
jednego argumentu, dla króregoby inte- 
resa gospodarcze i ekonomiczne kraju 
wym agały ow ego  przesunięcia.

Gdzie jednak chodzi o interesa e- 
konomiczne i gospodarcze kraju, nie 
bez znaczenia jest opinia Izby handlo­
wej i przemysłowej. Opinia ta jednak 
w razie danym objaw iła się za po łą ­
czeniem Brzozowa ze Sanokiem, a nie 
z Rym anowem . Zastępcy bowiem Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwów i,e 
oświadczyli się przy komisyi rewizyi 
trasy w jesieni 1908, za tern połącze­
niem. W ydzia ł krajowy jednak zignoro­
wał tę miarodajną w razie danym o- 
pinię, a za W ydziałem krajowym  p o ­
szło i Ministerstwo kolei, którego zda­
niem połączenie to w ym agałoby  zna­
cznego, ekonomicznie usprawiedhwio-

muie, skatuj, sponiewieraj, krwią m oją  zmyj 
obrazę, Jaką ci wyrządziłam, ale mi przebacz...  
me opuszczaj mnie, bo  ja  żyć bez ciebie nie 
mogę...  nie iuain siły!...

T ego  ju ż  by ło  za wiele. Takie natręctwo ! 
T o  m oże  człow ieka obrzydzić .  —  A przytem 
co  za przew rotność,  jak i  poprostu zanik 
wszelkiego zmysłu m ora lnego !  W ięc  rcm ans 
ukryty, pokątny , to dobre, święte, a hańbą 
jest prawowite m a łżeń stw o?  Waryatka, . istna 
wuryatka! No prawda i cz łow iek  nie jest  j 
święty, ma tam różne grzeszki na sumieniu, —  
ale zawsze wie, co  dobre, a co  złe. Umie 
uszanować świętość m ałżeństwa, honor  na­
rzeczonej.  żon y ! —  A przecież ta w ;uya 'ka 
nawet! j e g o  narzeczoną obrażała !. .  Jego  ry ­
cerskość  zap łonęła  oburzeniem ! Te lekko­
myślne dziewczęta, to n iczego  me umieją 
uszanować, dlatego nie warte są poża łow ania!

Albo...  wyprawiać mu taką prostacką 
scenę, jak pituwaza lepsza Marysia z pod 
studni, —  gdy ją  je j  freiter ch ce  porzucić...  
c o  za o rd y n a rn o ść !.. Ależ ona niema ani za 
grosz auibicyi.  Strasznie żle w y ch ow a n a ! Co 
to za różnica  z j ( j  taktowną, uważającą 
ku zyn ką ! Ha, sama sobie  winna, nie on 
pierwszy zapom uiał o w ym ogach  dob rego  
tonu ! l e r a z  może ju ż  pow iedzieć  je j  otwarcie, 
c o  myśli o m e j !

(Dok. nasł.).

nego przedłużenia kolei, a wydatnosć 
tej linii ze względu na niedające si,ę 
przytem uniknąć przekroczenie działu 
w ód  między W isłokiem, a Sanem zna­
cznie rzekom o zostałaby uszczuplona.

Zdaje się nam, źe m otywa reskryptu 
Ministerstwa w nieuwzględnieniu opinii 
Izby handlowej i przemysłowej we 
L w ow ie  polegają conajmniej na nie­
znajomości terenu. Odległośó bowiem 
Sanoka od Brzozowa wedle istniejące­
go  gościńca wynosi 21 kim., przy o- 
minięciu zaś kąta w Dąbrówce ruskiej, 
w linii T rtpcza  - Jur owce, wzdłuż k tó­
rej najprawdopodobniej kolej by łaby  
poprowadzoną, wynosi tylko 20 kim., 
a gdy  projektowana linia B rzozów -R y- 
manów wynosi 18 kim., przeto owe 
„znaczne przedłużenie lini“ wynosi za­
ledwie 2 kim.

T o  nieznaczne przedłużenie linii 
nie może żadną miarą w płynąć na 
stronę ekonomiczną w ybudow ać się 
mającej kolei. Jeśli bowiem  wedle o- 
bliczeń W ydziału  krajowego prop on o ­
wana przez posła p. Stapińskiego kolej 
B rzozów -K rosno, by łaby  o 2 0 — 22 kim. 
dłuższą, aniżeli kolej Brzozów Rym a­
nów. a przedłużenie to przy uwzglę­
dnieniu trudności terenowych koszto­
w ałoby  2 mi l i ona kor., to owe 2 
kim., na terenie rów nym  kosztowałyby 
zaledwie 100.000 K., która to suma 
przv budowie kok-i użytecznej i p o ­
trzebnej zgoła żadnej roli odgryw ać 
nie może,

Nie to jest zresztą dobre, co  jest 
tańsze. Są rzeczy bardzo tanie, ale p o ­
mimo tego nawet tej taniej ceny nie 
w arte ; są wydatki znaczne, a pom im o 
tego są to wydatki rzucone w bioto, 
b o  się nie opłacają, natomiast są rzeczy 
bardzo drogie, bardzo kosztowne, a je­
dnak umiej kosztowne od tamtych, bo 
się opłacają, bo mają warunki rento- 
\\ ności.

(V. d. n.)

Ś. p. Leopold Biega.
Wspomnienie pośmiertne.

Smuttiem echem rozbrzm iała  w naszem 
mieście dnia 26. sierpnia b. r. ża łobna wieść
0 śmierci śp. dyrektora L e o p o ld a  Biegi.

W ie ś ć  ta, jakkolw iek  niezupełnie nie­
spodziewana, bo  p op ized zon a  d ługą  i ciężką 
słabością , dotkuęła  boleśnie całe  bez wyjątku 
polskie społeczeństw o naszego miasta, na­
pe łn iło  smutkiem i żalem wszystkich, którzy 
kiedykolwiek mieli sp osobn ość  zetknąć się
1 poznać bliżej ze śp L eopo ld em  Biegą.

W szyscy  zrozumieli , że odszedł od  nas 
człowiek, który bvł chlubą  naszego sjiołe- 1 
czeństw a i że przez śmierć je g o  powstała 
w naszych szeregach  luka, którą nie łatwo 
i me prędko będzie  m ożna zapełnić.

Ś. }i. L e o p o ld  B iega  u m d zi ł  się w roku 
1848. w Sanoku ja k o  syn urzędnika magistratu, 
a fio ukończeniu studyów początkowy eh w 
Sanoku, a następnie seniinaryum nauczy­
cie lskiego we Lwowie, uzyskał w r. 1872. 
posadę nauczyciela w Baligrodzie, skąd w 
niespełna rok przeniósł się na stałą posadę 
d o  Sanoka. Od tego czasu nie opuszczał 
ju ż  swego rodzinnego  miasta, b e z  pracow ał 
w niem bez przerwy posuwając się stopnio­
wo aż na stanowisko dyrektora szkoły wy­
działowej męskiej,  które do końca piastował.

Człowiek zdolny, niezmiernie pj;aiowity, 
niezrównany wychowawca, charakter czysty 
jak  łza, gorący  patryota i katolik, musiał 
już tymi przymiot oni ducha ndclzuływnć na 

. tych, którzy jego pieczy byli powierzeni, na 
dzieci, których pierwszymi krowimi k iero­
wał, które d o  drogi życia przysposabiał.

D od a jm y  do  tego  znakomitą fachową wiedzę 
i m i ło ść  prawdziwie o jcowską, ja k ą  zawsze 
w ychowankom swym okazywał, a będ z iem y  
m ieć  obraz  człow ieka, który  ja k o  nauczyciel 
i w ychow awca n ieprędko rów n ego  sob ie  
znajdzie.

7 o  też. m łodzież, która z pod je g o  d o ­
św iadczonej ręki wychodziła , m og ła  być  za  
w zór  innej stawianą i gdyby  ś. p. L e o p o ld  
Biega me miał innych zasług, toby  ta jed n a  
za wszystkie inne starczyła, że Bogu  na 
chwałę, a Ojczyźnie  na pożytek m łode  p o ­
kolenia wychowywał.

Chcąc  opisać ca łą  je g o  działa lność  i wy­
liczyć  wszystkie zasługi, trzebaby napisać 
historyę Sanoka ostatm ch lat p rzesz ło  
30, nie było bowiem wydarzenia, w k tórem - 
by on me brał udziału, nie by ło  sprawy d o  
którejby  ręki nie przyłożył .  Niezmiernie 
czynny na wszystkich polach  życia sp o łe ­
cznego  i towarzyskiego, pracow ał zawsze i 
wszędzie z prawdziwie m łodz ień czym  zapa­
łem, kory p łyną ł z g łębok ie j  wiary, że przez  
pracę po jm ow aną ja k o  obow iązek  narodow y 
buduje podwaliny lepszej przyszłości dla u -  
kochanej Ojczyzny.

Gdy chodz i ło  o  dob rą  sprawę, on b y ł  
zawsze pierwszym, który dawał iniryatywę, 
lub który myśl rzucon ą  p ode jm ow ał i w czyn 
wprowadzał.  W szyscy  znamy aż nadto d ob rze  
je g o  działa lność  czyto  w Radzie miejskiej, 
której by ł długoletnim członkiem , czy w S o ­
kole, czy w K ó łk u  rolniczem  i Kasie za ­
liczkow ej,  a  dawniej je sz cze  w Tow arzystw ie 
dram atyczno muzycznem i w Ogniwie, któ­
rych to ir.stytucyi by ł  za łożycie lem  aż po  
ostatnie czasy najczynniejszym cz łonkiem

Nieugięty i n ieubłagany w kwestyach 
zasadniczych, obdarzony  nadzwyczajną o d ­
wagą cywilną, w ypowiadał śm iało  i ja sn o  
swe zdanie, które ja k o  n acech ow an e  zawsze 
niezwykłą rozwagą i znajom ością  rzeczy  wy­
soko by ło  cenione. Zdanie  to w ypow iadał 
nie jednokrotnie  na łam ach  dawnej „G azety  
Sanockiej “ , do  grona za łożyciel i  której na­
leża ł i w której ciętem swem piórem  ch łos ta ł  
bez litości wszystkich, którzy swą działal­
nością  szkodę życiu publicznemu w naszem 
mieście  przynosili.

Niespożytą dla Sanoka zasługę p o ło ż y ł  
ś. p L e o p o ld  B iega  swą działa lnością  w T o ­
warzystwie ochotnicze j straży pożarnej, k tó ­
rej od lat 35 przewodził.  Pod je g o  kierun­
kiem stanęła sanocka straż p oza ,-na w zu­
pełności na wysokości swego zadania, tak, 
że dzisiaj za liczyć  się m oże  d c  je d n y ch  z 
najlepszych straży w kraju. VV uznaniu za­
sług na tem polu działa lności pub liczn e j  
po łożon ych  wybierany był od  d łu ższego  
ju ż  czasu do  wydziału kra jow ego Związku^ 
ochotn iczych  straży pożarnych, gdzie  by ł  
jednym  z najezynniejszych i najwybitniejszych 
cz łon  ko w.

N ieub łagana śmierć przecięła pasm o 
życia tego człow ieka zbyt wcześnie. U m a r ł  
i c ia ło  j e g o  przykryła zimna m og iła !  N ie  
skryła jed na k  ducha, który żył będzie  w nas, 
a odnawiał się w sercacli tych kilku m ło ­
dych pokoleń , które on Ojczyźnie  na pożyteiE 
wychował.

D ow odem  sympatyi ja k ą  się c ieszy ł  
ś. p. L e o p o ld  Biega, żalu, jaki po  nim p o ­
zosta ł i dow odem  o d czu c ;a  don ios łośc i  straty, 
ja k ą  pon iosło  nasze miasto, by iy  owe kilku­
tysięczne tłumy, które  mu ostatnią p os łu g ę  
oddały .

M yśmy boleśniej odczuli  stratę i tem  
większy mamy pow ód  do żalu. że był on 
cz łonkiem  naszej Redakcjo, serdecznym  przy ­
ja c ie lem  i towarzyszem pracy. To też w d o  
wód m iłośc i i czci ,  jakąśmy go otaczali,  w 
d ow ód  uznania je g o  działalności skreśliliśmy 
tych kilka słów na pożegnanie.

Niech cji będzie lekką drogi Druhu ta 
polska ziemia, która cię przykryła, a którą  
ukochałeś ukochaniem wielkiem !

Korpusy wakacyjne.

M ło d o ść  to życia wiosna, to pora zfcsie- 
I wu, og k tórej jesienne zależą zbiory, więc 

dpm  i sokoła, te dwa. czynniki, najważniejsze 
w wychowaniu m łodzieży  biorą na sieb ie

j odpow iedzia lność  za przysposobien ie  tej
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Uiln<|,.i0iży d o  ży c ia , 11 o jirncy;. Z w ła s z c z a  
Makula poił lyni w zg lę d e m  s ta n ow isk o
b a rd z o  W . 1 l)aiil>,o zunr./ąct-.

W spoi o /cj is l  w io tak iihogiein jak nasze, 
gdzie p iz cw a /i ia  liczba ojcłiyy i matek od- 
iliitia ciężka-j piary mol /.didiycjl.iii kawałka 
rhlellt  rjlCIlla jjZ.iMl I la i* /  0 lejsZ « j ro /tac /.ać  
op eki mol s w a dziatwą, na szkolę spa­
da cały iiioiii 1 ciężar w ychow.im.*W wy- 
ks/ la! aiiia si i ca i charakteru m łod ego  jlo- 
K.dcni.i. Szkolą  świadoma swojo] odpow ie  
d / ia !n oś  i stara się s j id i i ić  swoje zadanie 
u niunę swoi. li ;j /. n:vk lodem  dukaj prany 
1 g r pa oo zapału.

l*i zy o l i o d / i i  j e d n a k  - m ie s i . ,  o jfw a k a c y i  
w* r o k u .  u d z i e  c a l e  si-j.ki  d z i e c i  p o r z u ć , i  ł a w y  

s z k o l n e  i | io*i..s ja  p r y /  d l n ż s / i  (■■/,.*,s p o z a  
Y . j d y e o i i i  s - ' k i J j i - e o  w y. I i o w . i i i l a  W i o d y  i f l i e e  

11:i z i '■ 11 i,ti- a ,  p | . i i - o  i i u h / . y c I i  w i o s e k  z l e g  :ją*

( alt* g" ri f n  d / l e c i  licz  Z a j ę c i a ,  be /  d i  i^nru, 
iioz o p ie k i. oV p .oprostu  p o z o s ta w io n e  on 
B o sk ie j o p  co . Koln,-] n iw ,  c o  < licą , i zas 
sc liod /.i im na ps )la< h , na za cz e p ia n iu  p r z e ­
ch o d n ió w  e t ’*.

S z c z e g ó ln ie  p o litow a n ia  g o d n cm  jt‘ st 
los  d /ic i - i  rtiiejskiidi. D /.ieci w ie isk ie  maja, 
p rzy n a jm n ie j cy.Vst:j a tm o s fe rę  p ó l i la sów , 
c is z ę  i p o g o d ę  n atury , p o d c z a s  gd y m ie jsk io  
w -ró d  d u . / i iy c l i  i c ia sn y ch  u lic  w raz z p y ­
leni i ku rzem  m ie jsk ie j a tm o s fe ry  w c ią g a ją  
v£**iobie w szy stk ie  n ie z d ro w e  w yziew y m i .js -  
k le g o  ży c ia  T o w a rz y s tw o  p r z e d m ie jsk ich  
n ii-ić iu k ów  lu iY c-zy  d id irp czy  nny w pływ  
sz k o ły  i dzii i*i to wracaj.*] z p o c z ą tk ie m  roku  
szk o lm  g o  na law y szk o ln e  zep su te , z d z ic z a ­
łe  i r o z p r ó ż m a c z o n e .

A zeh y  zli m u z a p i .h n d z , u d z ie c io m  
w m iesią ca i li w a k a cy jn y ch  uz-T u jirzy jem m ć', 
is tn ie je  od  17 lat Tow ^ rzi stw o K orp u sów  
w e k .o -.jo y  ii, k to r c  o h o k  b ło g ic h  sk u tk ów  
hygn  n ic z n y d i . ja k im i są za b a w a  i ru< h na 
świ zoin powjjetiz.u. przcdstaY  ia ]ą  się je s z c z e  
ja k o  zni k om ity  śn  d e k  p e d a g o g ic z n y . 1 'rze- 
djyjysz.y stk icm  łą c z  p; d / i c c i  b o g a ty ch  r o d z i ­
ców  i u b o g ich  w je d n y c h  s z e re g a ch , p r z y ­
czy n ia j,) s ic  w w ysok im  stop i.iu  d o  z n iw e lo ­
w aniu  i o z .i ic  m aj jt.śow yi h, d o  zasypy w ania 
kasl.iv ,y ch  p r z e p a ś li  i s tan ow ycti u p rz e d z e ń , 
p r /*  < w ycza ją  j ą  d o  ży c ia  s p o łe c z n e g o  w s z tr -  
s/.y m zak reśli/, - k ła d ą c  w ten  s p o s ó b  kam ień  
w ęg ie ln y  p od  fu n d a m en ta  z g o d y  i s p o łe c z n e j 
h arm on ii.

Ć w iczen i i s a n o ck o  li K o r jm só w  wak i- 
cyjnyC li z a k o ń c z y ły  *:ę 2(1. s ierp n ia  h. i*. 
Z a jiis a lo  s ię  65 c o lo n , o w*, k jó r z y  u<*zęsv:c/ali 
d o ś ć  lą g u l.iiiiiu  d o  li sięumnia, od tą d  jed n a k  
liczb a  icS  corsiz h ard z ie j m a la ła . S p ra w a  
K o rp u só w  w a k a cy jn y ch  w arta g łę b s z e g o  
za sta n ow ien ia  i za s łu g u je  na g o rę ts z a  o p ie k ę  
i u zn a ii ' 0  u o g o lu , roz. liod zi s ;ę  tu bow iem  | 
o  -/drow ie  li / . ic z n e  i m o r a ln o ' m l lf fz ie ż y .  a 
w ic. o :iiziszlo.M * i i t s /ą ,  k tó ra  od  zd row ia  
m lm i/.n -ży  z a l e ż "  T y T <  z lM stytueyą tą  ż y- 
w ie jo y  u nas z a ją ć  s io  n leż T o . T y m cz a s i ni 
z w y ją tk iem  h a rd /.o  g o r liw e g o  jn o p a g a to r a  
K o rp u s ó w  wnk.tcy j  ny eh. |>. S t. N ie d z ie lsk ie g o , 
k tóry  z w ie ik iem  z m iłow an iem  o d  16. la t 
jC jirowpędzi, o g  d  o b o ję t n ie  tr a k tu je  tak  
w ie lk ie j d o n io s ło ś c i  sp ra w ę , n w y d z ia ł o d  
k illu i Int. m c ra cz y ł n aw et z w o ła ć  w a ln eg o  
zg ro m a d z e n ia , aby  tak p o ż y te c z n ą  in sty tu cy ą  
lu d n o ść  n a sz e g o  m iasta  żywnej z a in te re so w a ć .

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
w yroby krajowe!

f e R O S T I K A .
Pogrzeb ś. p. Leopolda Biegi odbył

się w mcnl/icię o godz. ó. popołudniu. M ia­
sto ia ie  przywdziało żal duj. / .w łoki z łażono  
ii.-i picknto nil k. i owa ii v iu wozie rekwizyto­
wym straży jiożariicj.  U progu szkoły  wy­
działowej przemawia! najstarszy kolega zmar­
łeg o  ji. St. Niedzielski, jmdnosząe zalety i 
przymioty duszy i serca nieboszczyka. Nie- 
jłrzi l (*7one tłumy przyjaciół.  znajomych i 
ml. ih.mzy postęprfwały za ża I ohiiym rydwa­
nem, na czele zaś konduktu s z l i  straż o c h o ­
tnicza pożarna z S m o k a  z zastęp cą  nacze l­

nika j>. Kr. K us /czak iem  na cze le  tudzież 
delegaci straży pożarnych z Posady O k l io -  
\v*skiej. z fabryki wagonów, */ Beska, z liy- 
manowa, Brzozowa, Bukowska, Zagórza  i L i-  
sk i. Krajowy Związek strażacki, rejn czcnto- 

j v.aJ j i . W ład. Sygnarski. Dalej postępowali 
pgd swym sztandarem Sokoli z Sanoka, L i ­
ska, Z .gorza tudzież Sokoli w łośc iańscy  z 
Tarnawy. Muzyka lahry c /n a  przygrywała m ar­
sze żałobne. 1’ r /e d  ryd,ranem niesiono w ień ­
ce od grona nauczy ileli, od  miasta, mister­
ny wieniec 7. wiór st iłowych od uczniów fa ­
bryczny* h s /k o ly  przemysłowej,  od p. Tarnn- 
w icckir j dw.f wieńcu od rodziny W iktorów 
z Za leżą .  Na ‘ tnie.nl firzu imiemeiu uczniów 
i wychów ankii v pożegnał n ieodża łow anego  
♦l\*rektł>r*i i na uczyciala w piękuiem p rzem ó­
wienia K s. Sianie,ław* Gaweł z Jarosławia. 
Po odśpiew aniu pieśni zołomiytrli obu  o b rz ą d ­
ków trąbka pożarnicza zagrała sygnał p o ż e ­
gnalny. puczem złożono- śnin rtelne szczątki 
zm irtego do gndiu ,  jiowierzając je  tej ziemi, 
któnj, z taką miłością ukochał za życia. Cześć 
je g o  pamięm !

S traż  ochot pożarna W Sanoku o b c h o ­
dzi dziś u r o c z y s t e  święto jioświęceniu nowego 
sjfcnndaru. które sie odb ęd z ie  jio uroczystem 
nabożeństwie z kazaniem w* kościele  para­
fialnym o godz.  10. rano, jioczem nastąjii 
uroczyste wbijanie gwoździ jirzez kumów w 
drzew ce  sztandaru.

W czasie uroczystości jirzyjiięte zostaną 
przed ratuszem za wierną i d ługoletnią słu ­
żbę odznaki homirowe nadane przez Radę 
zawiadow.-zą kraj. Związku ochotn iczych  
straży jmżarnych. Odznaczeni zostali za S5 
lat służby j ip . : L e o p o ld  Biega, Franciszek 
Kuszcz,ik Jędrzej Radwański, Aleks. Piech 
i iSt m. Karnas, z których niestety pierwszy 
i ostatni nie dożyli czasu odznaczenia. Za 
30 lat służby otrzymają odznaki j>p.: G rze- 
go /  Lukasiewicz, Antoni M ichenka i L< on 
Skiślewicz. Za 25 lat |)|i.: W awrzyniec  G a ­
domski i W iktor  Dręgiewicz. Za 20 lat pp.: 
Klemens Paszkiewicz l Jędrzej Lisowski.

U roczystość  całą p o p i z e d / i  o godz. 8. 
rano posiedzenie okręgow ych  delegatów z 
okolicznych  dru yn, na ktorem nastąj>i wy­
bór  okręgow ego  naczelnika straży pożarnych 
w miejsce ś ji. Leojiolda Biegi. Po u ro ­
czystości odbędą się ćwiczenia regulaminowe 
i jmpis straży .sanockiej, poczem  skrumnem 
przyjęciem  w sali S ok o ła  zakończy się święto 
strażackie.

Do wzięcia udzi Tu w uroczystości wbi­
jania gwoździ zaproszona została również 
R e d a k c ja  naszego Tygodnika.

Ze s fe r  sądowych. Ministerstwo sjira- 
wiedliwnśi i systi im zowido ju zy siądzie ohwó- 
d o w jm  jiaSadę radcy dw om , j dco juezydenta 
sądu, jiosadę wiceprezydenta w VI-tej randze 
i dwu jiosadj radców  ajn lacyjnyidi. Systcnuzo- 
wane jios.uly r dcow  ajiehuyjnych nadane zo 
stały |ij). Tomaszewskiemu i Paszkiewiczowi, 
którzy juzed kilku miesiącami zamianowani 
zostali ad personam radcami ajielacyjnymi.

Posada radcy dworu, któr jin  niewątjili-  
wie zostanie p. jirczydent Dr. Mańkowski 
obsadz on ą  zostanie jióźnicj. aż opróżnią  się 
posady zajmowane prze# radców  dworu mia­
nowanych dawniej ad jiersoiiam. Personal 
sądu obw odow ego  powiększy się wskutek te ­
go tylko o jed ną  osobę  w iceprezydenta:

Systemiżowanie nowych posad polepszy 
tylko zupełnie zresztą zasłużenie dolę  urzę­
dników, nie polejiszy jednak doli ludności szu­
kającej wymiaru sprawiedliwości w sanockim 
sądzie. Ze  stanowiska bowiem ludności po-  
trzebnem jes t  i koniecznem pom nożenie  p o ­
sad. a przez to sił do  pracy, a nie pom na­
żanie gwiazdek na kołn ierzach  urzędników.

W ejście  do tabuli hipotecznej w na­
szym sądzie je s t  po łączono  z n iebezp ieczeń ­
stwem lyfeia, o drzwi . bowiem żelazne sztor­
cem d o  c iem nego korytarza sto jące ludzie \ 
rozbija ją  sobie nfisy i czaszki, ja k  się to 
niedawno jed nem u z dygnitarzy sanockich 
stało. Gzy nie byłoby wskazane, aby w 
d..swiach drewnianyMi w j ją ć  górne t. zw. 
„filunk:-1, wstawić szyby i w ten sposób wpuścić 
snop światła w miejsce tak n iebezp ieczne?

Gw ałcenie  niedzieli,  w  ubieg łą  n iedzie ­
le byliśmy świadkami pogw ałcenia  sp oczyn ­
ku niedzielnego przez władze wojskowe. Oto ; 
jirzez ca łą  niedzielę wydawano rezerwistom ! 
mundury i broń w magazynie sto jącym  przy i 
najruchliwszej ulicy naszego m iasta. |

0  ile nam wiadomo, to istnieje rop orzą -  
d/.enie Ministerstwa wojny nakazujące wszy­
stkim oddz ia łom  wojskowym przestrzeganie  
spoczynku w niedzielę i święta katolickie. 
C /y żby  to roz|ioi/.ądzeiiie me obow iązyw ało  
wł.-ulz wojskowych w S a n oku ?

Przy tej sposobności zwracamy również 
uwagę wojskowości,  że trotoary są przezna­
czone dla pi zoeliodniów, a m e dla wojska. 
Tyniczitscm w niedzielę tłumy żołuieży z a le ­
gały* chodnik  przed magazynem augmenta- 
cyjnym, a przechodnie, sp ec ja ln ie  panie, nie 
e l c ą r  się narazić na usłyszenie dosadnych  
dW(*ij)ów synów Marsa, musiały o bch od z ić  
chodnik  i brnąć  w b łocie  środkiem gościńca.

Haracz  szkolny. Pierwszy debiut za- 
stęjicy dyrektora szkoły wydz. męskiej tuż 
jio śmierci ś. p. dyrektora Biegi był bardzo 
nu fortunny. Mianowicie przy wpisach uczniów 
do  szkół normalnych i wydziałowych w dniach  
2f). i 30. b. m , kazał sob ie  nowy zastępca 
dyrektora p ła c ić  wysoki haracz na biedną 
dziatwę począwszy od  1 kor. najmniej, a 
skończywszy na 10 kor., cenę  zaś naznaczał 
odpow iedn io  do  p łóc iennych  lub uankmowych 
majtek i pończoszek  zapisywanych dzieci.  
W iele  rodziców  nawet z liitehgeneyi n ie­
przygotow anych  na tak wysoki haracz i do 
najżywszego oburzonych  w ola ło  dzieci nie 
zajnsywać, niż się tak d rogo  nowej władzy 
okupować.

Zapytujem y Wys. Radę szkol, krajową, 
skąd pi zy przymusie szkolnym bierze się 
je s z c z e  w szkole  wydz. męskiej w Sanoku 
przymusowy szkolny haracz, dotąd bowiem 
wszędzie przy wpisach była tylko zau.kmęta 
puszka blaszana, do  której dobrow oln ie ,  kto 
chciał,  bez ża d nego  przymusu składał grosz 
wdowi na biedne dzieci szkolne 1

Język ruski W sądach Prezydyum są­
du kra jow ego  wyższego we Lwowie zw róc iło  
się do wszystkich sądów w Galicyi w scho­
dniej z przypomnieniem, że do  urzędow ego 
traktowania nadają się tylko pisma zredago­
wane w języku  ruskim. Natomiast pisma 
zredagowane w języku rosyjskim, lub choćby  
tylko z przymieszką tego ję z y k a  winny sądy 
bezwarunkowo odrzucać .

Mamy nadzieję, że reskrypt ten będzie  
ściśle przestrzeganym w naszym sądzie, a 
do  j e g o  przestrzegania nadarzy się dość  sp o ­
sobności.  0  ile bowiem nam wiadomo, to 
pisma rzekom o ruskie wnoszone do  naszego 
sądu przez dom oros łych  „istiiino russk icb11 
mają tylko tyle w spólnego z język iem  ruskim, 
że są p.sane kirybcą.

T o w . Szkoły Ludowej urządza w n a j­
bliższym czasie bardzo oryginalny kiermasz z 
nader urozm aiconym program em.

OduZWa. Miejscowe k o ło  Bań T ow arzy ­
stwa b/.koiy L udow ej za łoży ło  i utrzymuje od 
kiku lat bursę ludową imienia Tadeusza 
Kościuszki,  w której znajduje umieszczanie 
15 najb iedniejszych  uczniów szkoły ludowej,  
wydziałowej i uczniów ginmazyalnych.

Bursa walczy z c iągłym  niedostatkiem, 
a lbow iem  liczba cz łonków  T. S. L  w Sanoku 
jest  niestety za małą, aby wkładki cz łonków  
wynoszące zaledwie 2 K. roczn ie  m ogły  wy­
starczyć na pokrycie  Kosztów utrzym ania 
bursy.

Niecheąc by rozp oczę te  zbożne  dzie ło  
upadło, zmuszonym jest wydział T. S. L. 
zw racać  się od  czasu do czasu du ofiarności 
publicznej, która jak dotąd  nigdy nie za w o­
dziła.

W dniu 11. września b. r. urządza T. 
S. L. na d ochu u  bursy kiermasz w salach i 
na boisku Sokoia ,  a w skład uruzm aicouego 
program u wchodzi między inneini „Z a b a w a  
kw iatowa".

Celem uzyskania o ile m ożności najwię­
kszej ilości fantów dla tej zabawy zwraca 
się wydział do  B. T. M ieszkańców naszego 
g rodu  z uprzejmą i gorącą prośbą o  ła sk a ­
we nadsyłanie iaiitów, lub da ików  na zaKu- 
pno tychże na ręce  przew odniczące j K o ła  
p. T e o d o z y i  Drcwuiskiej, najdalej do  piątku 
dnia 9. b. m.

Ufamy, że społeczeństw o polskie nie 
odm ówi nam swego g o rą ce g o  poparcia .

Z A  W Y D ZIA li  
K oła  Bań T. S. L. w Sa n oku :

M . Wasylewiczuwna T. Drewińslca
sekretarka . p i  *eu>odnicząca,
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M iły  ptaszek. Pewien pan zamożny j a ­
d ą c  często  z Sanoka do Lwowa, nigdy nie 
op ła ca ł  biletu kole jowego, lecz jeździł za wsze 
na s z w a r c .  Przyłapano nareszcie panicza i 
w drożono przeciw niemu d ochodzenie  karne 
o  oszustwo. Panem tym jes t  dr. a o b e l ,  kan­
dydat adwokatury w Sauoku.

O tw arc ie  Sejmu galicy jskiego. Pisma
wiedeńskie podają , że sejm galicyjsk. rozpo  
cznie swe obrady  20. września.

Kradzieże. V. kantynie kasam i obrony 
kratowej n.ewyśledzony u o p jd  z łodzie j d o ­
stawszy się przez wyła marne kraty w oknie 
do wnętrza zabrał kasetę z gotow ką 1400 K. 
Z łodzie j  znał dok ł  idnie stosunki i u rządze­
nia dom owe, poszkodow anym  jes t  p. Moses 
Fpstein, w łaścicie l kantyny.

Po 3-tygodriiowem śledzeniu p o l i c ja  tu ­
tejsza zd o ła ła  w ybadać dziewczynę liczącą 
l ó  lat Helenę Ilu jsak  z Bukowska, która 
będ ąc  w różnych  miejscach na służbie, d o ­
puściła się kilkunastu nader śmiałych kra­
dzieży.

Tom asz Hurtak notowany złodzie j,  wy­
chow anek  z Brygidek wytropiony na k ra ­
dzieży w Zasławiu przytrzymany zosta ł  i o- 
sadzony w aresztach miejskich w Sanoku.

W sp raw ie  spisu ludności. o b w ie s z c z e ­
nie rządowe w sprawie spisu ludności zastaje 
P olaków  właściwie n ieprzygotow anych . P o ­
wołane do obrony stanu posiadania n aro d o ­
wego instytucye nasze, me dały  dotychczas 
żadnej inicyatywy, by ro zp o cz ą ć  stosowną 
ag itacyę  zw łaszcza na zagrożonych  kresach. 
Ze  strony niem.eckiej na Zachodz ie  kraju 
czynione są ju ż  dawno zabiegi, aby  dia 
N iem ców  spis ludności wypadł korzystnie. 
Rusini agitują też oddawna już w tym kie­
runku, a prasa ich ludowa drukuje długie 
instiukcye, j » k  się należy podczas  spisu 
zachow ać (pos. Dniestrzański w , S w o b o d z ie " )  
Nasze „T ow , Szkoły  lu d o w e j , '  Straż Polska, 
L iga  N arodow a, i Rada Narodowa, ta ostatnia 
przedewszystkiem, obow iązana wziąć się do 
tego  przez swoje biuro prasowe —  śpią 
serdecznie, aż ich  obudzi dzień 3 i .  grudnia, 
dzień konskrj pcyi.

Przy najbliższym spisie, w obec  ro zb u ­
dzonej agitacyi niemieckiej i ruskiej w Ga- 
licyi,  wykazanie języka polskiego może p o ­
nieść ogrom ne straty, a zbytecznem  j t s t  chyba 
dowodzenie , ja k  ważną jes t  rzeczą, ażeby 
cytra m ów iących  po  polsku była jak naj­
większą.

Przeto b a cz n o ś ć !  ostatni czas za jąć się 
utworzeniem organizacyi,  któifłby czuwała 
nad interesami języka  polskiego w czasie 
zb liża jącego  się spisu ludności.

SiiHitncniby by ło  nad wyraz, gdyby rok 
wielkich roczn ic  dzie jow ych  zakoń czy ł  się 
klęską tych interesów.

W ędrow ny w iec  przec iw alkoh o low y
odb y ł  się w Sanoku 22. maja w sali Rady 
powiatowej która po brzegi napełniła się 
ludem miejskim i wiejskim. Zebranie  zagaił 
ks. dr. J o z e f  D rozd  zaznacza jąc  jak  wiele 
zaniedbania je s t  w kraju na polu ekonomi 
cznem, ja k  wiele stąd nędzy płynie, a k arcz ­
ma jeszcze  więcej nędzę tę potęguje. Po 
jednom yślnym  wy borze przewodu.eząeym wiecu 
p. mż. W ilhelm a Sz.omka zabrał g łos  g o ść -  
prelegent p. dr. M ichał Maciejowski, a d w o ­
kat z Biecza, niezm ordowany pracownik na 
niwie ahstj nenckiej i wygłosił referat p. t . : 
„A lkoho l izm  ze stanowiska s jm łeczno-  g o ­
spodarskiego  w naszem żj ciu narodow em  i 
sposoby walki z nim".

Prelegent w blisko dwugodzinnem  prze­
mówieniu świetnie wywiązał się ze swego 
zadania, za co  dziękow ano mu rzęsistymi 
oklaskami. W dyskusyi zabrała g łos  p. Willi. 
Zaleska, żona lekarza, zaznacza jąc,  ja k  
wielki wpływ je s t  kobiety w ognisku rodzm - 
neni i zachęca ła  polskie niewiasty do za 
znajom ienia  się z ruchem  obstynenckim i do 
wprowadzenia w swojem otoczen iu  coraz 
w iększego umiarkowania aż do zupełnej 
wstrzemięźliwości. Przem ów ienie  to przyjęto 
bardzo  życzliwie. W rażenie  wiecu b a id zo  
dodatnie psuła ogrom nie  prawie zupełna 
n ieobecność  miejscowej mteligenoyi,

D yrekcya  poczt i te le g ra fó w  zwraca
uwagę ogółu ,  że także te urzędy pocztow e, 
które me posiadają urządzeń telegraficznych 
obow iązane są do  przyjmowania telegramów. 
M ożna je  również nadawać w składnicach 
pocztow ych , a o p ła con e  znaczkami, także 
przez wrzucanie d o  skrzynek listowych, do 
wozów poczt  ruchom ych  na stacyach kole jo ­
wych, lub do  rąk umyślnych pos łańców  te­
legraficznych i listonoszy wiejska h Nadawa­
nie telegram ów na pocztach, nie m ających 
urządzeń telegraficznych je s t  szczególn ie  wte­
dy dla stron korzystne, gdy następuje przed 
odejściem  poczty.

U rzędy  pocztow e m ają obow iązek  tele­
gramy nadane utrzymać w należytej ewideu- 
cyi i jak najrychlej odes łać  pocztą  do  tej

staeyi telegraficznej państwowej lub k o le jo ­
wej, z której stosownie do  rozkładu  obiegu 
poczt  i pory dnia m ogą być najrychlej od -  
telegrafowano.

Nauka w pryw atnem  gimnazyum jfeii-
skieiu rozpocznie  się w poniedziałek f>. września 
o godz. 3. popo łudn iu  na filii w budynku p. 
G c ia n iisa .  Szanownych 1’ . T. R odz iców  i Ó- 
piekunów uczenie zaprasza się celem poru- 
zumiem a się co  do warunków nauki na g o ­
dzinę G-stą w poniedziałek  fi. b. m. do  sali 
konferencyjnej w budynku c. k. g im n az ju m

Al roczkoicski.
Odpowiedź od Redakcyi:  Panu M. D e n -  

k i e w i c z o w i T J a n o w i  B u ć k o w Sauoku 
donosimy, że odmawiamy zamieszczenia wrze 
kornego ich sprostowania, me odpov. lada ono 
b o m e m  ustawowym wymogom.

Naczelny i odpowiedzialny redakto r: 
__________L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
Artyku ły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

lłedakcyi.

Podziękowanie.
W szystkim tym, którzy uczestniczyli 

w oddaniu ostatniej usługi ś. p. mężowi 
memu i którzy śpieszyli do mnie z wyra­
zami współczucia, składam najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Dziękuję wielebnemu duchowieństwu, 
a w szczególności ks. Stanisławowi Ga­
włowi, który umyślnie przybył z Jarosła­
wia zupełnie bezinteresownie i z serca 
płynącemi słowami żegnał zmarłego. Niech 
im również będzie wolno podziękow ać 
tym prawdziwym przyjaciołom, którzy 
swą obecnością tak miłą choremu osła­
dzali mu życie do ostatniej chwili.

Dziękuję szczerze i serdecznie Gronu 
nauczycieli szkoły wydziałowej, Zarządo- 
miasta Sanoka, Związkowi krajowemu o- 
chotniezyeh straży pożarnych, który w y ­
słał swego delegata i Strażom pożarnym 
z Sanoka, Posady olchowskiej, Fabryki 
w agonów  i maszyn, Bukowska, Rymanowa, 
Brzozowa, Zagórza i Liska. Sokołow i ze 
Sanoka, Zagórza i Liska, Sokowi włościań­
skiemu z Tarnawy, D yrekcyi fabryki wa­
gonów  i maszyn w Sanoku oraz Młodzieży 
fabrycznej.

Kamilla liiegowa.

(

3 Główne wygrane po 4J0 .0C 0  franków 
3 Głuwne wygrane po 2 0 0 .0 0 0  franków
oraz liczne  w ielkie  p o b o c z n e  w y ­
grane po  3U.OOO, 10.000, 6.000 fiauk. 

roczn ie , nastręczają
T u r e c k i e  L o s y .

na;b'lższe ciągnienie już 1. października,
do zakupna za gotów kę podług dziennego 

kursu tub

na spłasy miesiączne
1 los  T u reck i  po  h ,  8 lub  10
2 lo s y  T u reck ie  „  „ 1 6  „  20
5 „  .. „  „  40 „  60
N aj.ańsze ustalone ceny w edług każdo 
razow ego kursu dziennego. Po nadesłaniu 
p ierw szej raf y  w prost do mnie przekazem  
p ocztow j m przesyłam  prawnie w y sta w io ­
ny dokument sprzedaży, na podstaw ie 
ktorego rozpoczyna się w yłączne i n ie­
podzielne praw o gry. P ierw sza  rata może 

być także ściągnięta za pobraniem.

E D W A R D  U R B A N  
Dom bankowy, Berno mor.

W ielk i Plac 23 — 25 (w e własn. domu). 
Z lecen ia  g i e ł d o w e 1-p rze p ro w a d za  

się najpunktualniej.  
S o l id n y ch  s ta łych  od sp rze d a w có w  

angażu je  się.
T an ie  ceny. —  W ysoka prow izya

-* - ■ ■?: | • . -i-.s

10  koron dziennie! in ożf każdy w  ła tw y  
sp osób  za rob ić . N a d esła ć  sw ó j adres ko- 

resp on d  sntką do firm y Jakob JfSnifl, W i t  leń,
YII/3, U rzą d  pocztow y 63. 1Q—1(3

Firma eksportowa
A n to n ie g o  W o liń s k ie g o

w  S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów  wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze­
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle w agi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni włościanie i mieszczanie mając 
możność każdego czasu dostarczyć i pozbyć 
swój towar i nie będąc narażeni na wy zysk ze 
Strony pośredników, grasujących po wszy stkich 
targach, przekonają się, że sprzedaż towaru po ­
wyższej firmy jest dla nich najkorzystniejszą, 
że zaoszczędzi im wy stawania caly-mi dniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy, któro 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydaje.

8 - 5 2

2)o wydzierżawienia
pod korzystnymi warunkami jest 
grunt w obszarze 4 morgów w Po­
sadzie sanockiej na granicy Posady 

olchowskiej
Wiadomość w Admiu. Tygodnika.

Pracownia obuwia 
MICHAŁA P IECU CH A

W  S A N O K U
w ykonuje 

obuwie wszelkiego rodzaju
damskie, męskie i dzie­
cinne oraz buty do po­
lo w an ia  i dla P. T. Du­

chow ieństw a  
po najniższych cenach.
Przy zam ówieniach z prow incyi w ystarczy  

nadesłać na miarę stary bucik. 7—8

/ ;T'\X47

i  
w
b

b
k
b

K a s z e l !
K to na n iego  nie zw aża , grzeszy  

przeciw  w łasn em u zdrow iu !

K a i s e r a
Pastylki z  Karamelu

z 3-iua jod ła m i 
przez lek arzy  w y p r ó b o w a n o  i zu locane 
p rze c iw  k a szlow i, ch ry p ce , katarow i, 

za ilegm ien iu  i k a tarow i krtani. 
A R 19 n otarya ln io  leg a liz ow a n y ch  św ia- 

d ec tw  d ow od z i, iż d o trzy m u ją  
co  przyrzek ają .

P a k ie t 20 i 40 hal. W  a p tece  Ma- 
ryana K a w sk iego , wr d rogu ery i Jana 
H yd zik a  i w  handlu  d e lik a tesów  Cli. 

E p ste in a  w  Sanoku.
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ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW7
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W  KRAKOWIE.

Rozchód. Rachunek zysków i s tra t z działu ogniowego za czas od 1. stycznia 1909. do 31. grudnia 1909 r. P rzych ó d .
K. h. K. h. | K. h. K. h.

I. S z k o d y  i K oszta iik w id a cy i w y ­
p ła co n e  .......................................
m niej z w r o t  od  T o w a z y stw  
k on tra sek u ra cy jn y ch  . . . .  

O g ó ln e  w y d a tk i zarządu  p o  p o ­
trącen iu  p r o w iz y i k on traseku -
r a c y j n e j .............................................

O dp isy  i in n e  w y d a tk i . . . .  
R ezerw a  na szk o d y  n ie u re g u lo ­

7,105.068 19 1 I- F u n d u sze  p rzen ies ion e  z r. 1308. 
m niej k on tra sek u ra cy a  . . .

15,916.878
1,351.770

51
96 14,565.107 55

II.
2,U86.23i 02 5,018.837 H.j II. F u nd usz na szk od y  n ie u re g u lo ­

w an e p rzen ies ion y  z r. 1908. . 
m niej k jn .r a s e k u r a c y a  . , .

981.846
251.894

76
61 729.952 15

III.
IV .

2,282.638
1,611.602

63
88

III. Z ebran a  prem ia  . . . 
m niej k on tra sek u ra cy a  . . .

12.289.317
3,311.117

51
63 8,978.199 88

1,273.622

350.295

85

26

1! iv.
V .

° r z y c h ó d  z lo k a cy i k a p ita łów  . i 4761)78
701.640

04
37w a n e  ............................................

m n iej u dzia ł T o w a rz y s tw  
k on tra sek u ra cy jn y ch  . . . . 937.327 59.

Inne p r z y ch o d y  ......................

i V .  

V I.

Stan fu n d u szów  z k o ń ce m  r. 1909. 
m niej k on tra sek u ra cy a  . . .

15,856.429
1,324.447

10
06 14,531.982 04 1

P o z o s ta ło ś ć  . , ...................... 1.083 489 68;
1 25,451.877 99; 25,451.877 99

1 1

Stan czynny Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1909 r. Stan bierny

1 K. h. K. h. |

I. Stan  k asy  z d. 31. gru dn ia  1908 414.774 15
II. R o zp orzą d za ln e  n a le ż y to śc i w

1 in sty tu cy a ch  k r e d y to w y c h  i
i k asach  o s z c z ę d n o śc i . . . . 1,541.603 13
i III. R e a ln o śc i ....................................... 1,850.000 —
1 IV . P a p iery  wra rto ś c io w e  w e d łu g
i kursu z dnia 31. gru dn ia  1909. 9.683.! #95 71

V . W  eksle  w  p o r t f e l u ...................... 205.239 36
V I. Salda cz y n n e  ra ch u n k ów  z T o ­

w a rzy stw a m i k on trasekura -
cy jn em i ....................................... 1,955.798 90

VII Z a le g ło ś c i w  agen tu rach  i filiach ]
(salda c z y n n e ) ............................ 2,302.119 58

V III R óżn i d ł u ż n i c y .................................. 2,589.722 27 !
IX . E lek ta  k a u cy i a g e n tó w  . . . 558.605 26

i
;

li 21,101.858 36 :

1 1 i | i 1

l.
i i .

i i i .

IV .
v .

VI.

V II.
V III.

IX .
X .
XI.
X II.

spe

Fu nd usz re z e r w o w y  . .
F  uiidusz na z w ro ty  . .
F u nd usz w y ró w n a w c z y

c y a l n y .......................................
F u nd usz na ró żn icę  kursu 
R ezerw a  prem ii , . . . .

m niej k on tra sek u ra cy a  
R ozerw ą  na sz k o d y  n ieu regu lo  

w an e . . . . . .
m niej k on tra sek u ra cy a  

F u nd usz em eryta ln y  . . .
Salda b ierne ra ch u n k ó w  z T o  

w a rzystw am i k on trasekurac
R óżn i w ie r z y c ie le ......................
K a u cy e  a g e n tó w  ......................
F u n d u sze  ......................
P o z o s ta ło ś ć  . . . .

K

4,927.080
1,324.447

1,273.622
350.295

h. K.

7.494.268 
197.892

3,075.684
68.627

3,602.632

920.327
2,814.947

198.706
365.907
558.605
,717.767

1.083.489

h.

21,101.858 36

Rozchód. Rachunek zysków i s tra t z dzia łu gradowego za czas od 1. stycznia 1909. do 31. grudnia 1909 r. Przychód.

1 K. h. K. h. K. h. K. h.

1 I. S z k od y  i k oszta  likw ddacyi w y ­
płat on e  .......................................
m niej z w ro t  od  T o w . kon tr-

1,800.973 29

1,151.372

I.
j II.

F u n d u sze  p rzen ies ion e  z r. 1908.
Z ebran a  p r e m i a ...........................

m n iej k on tra sek u ra cy a  . . .
1,668.617

549.845
72
14

2,834.529

1,118.772

95

58
a s e k u r a c y jn e g o ............................ 649.600 i i 58 III. F u nd usz na szk o d y  n ie u re g u lo ­

w ane p rzen ieś, z r. 1908. . . 
P rzy ch ó d  z lo k a cy i k a p ita łów  .
Inne p r z y ch o d y  U ...........................
N i e d o b ó r ............................................

11.

III.
IV .

V .

O g ó ln e  w yd a tk i zarządu p o  p o ­
trącen iu  p row izy i kon trasok u - 
ra cy jn o j . . . . . .  

O d p is j i in ne w‘ yd atk i . . . .  
F u nd usz n a  sz k o d y  n ie u re g u lo ­

w a n e  ............................................
S tan  fu n du szów  z k o ń c . r. 1909.

199.223
26.289

41.064
3,052.724

19
18

75
67;

' IV . 
i V . 

V I.

11.214
103.850
104.811
297.496

11
41
25
07

4,470.674 37! 4,470.674 37
■ 1

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu gradow ego z daiem 31. grudnia 1909 r. Stan bierny.

ii.

n i .
IV .

v .
V I.

V II.

R ozp orzą d za ln o  m d eży tośe i w  
in styU icy aoh  k re d y to w y ch  i 
k asach  o s z cz ę d n o śc i 

P ap iery  w a r to ś c io w e  w ed łu g  
kursu z dnia 31. gru dn ia  1909.

,Veksle w p o r t f e l u ......................
Salda czy n n e  rach u n k ów  z T o ­

w a rzy stw am i k on trasekurac.
R óżn i d łu żn icy  ............................
P o ż y cz k a  z funduszu r e z e r w o ­

w e g o  ............................................
N i e d o u ó r .........................................

K.

I

Kraków, dnia 31. grudnia 1909. 

Jfl. Garapich,
Y R E K C Y Ą :  

Ig £ ła ż e w a k i .

K. h.

33.673 85

2,563.599 ' 99 
138.664 89

159.688 i*9  
34421 j 76

304547 23 
297.496 07

3.532.092 48

Paszkow ski.
Naczelnik centralnego biura rachunków.: b  iktoi- Oallenz.

I.
II.

III. 
IV
V .

V I. 

V II

F u nd usz re z e r w o w y  . . . •
F u nd usz w y r ó w n a w c z y  i spe- 

cy a lu y  . . . . . .
R óżn i w ie r z y c i e l e ............................
F u nd usz na z w r o t y ......................
F u nd usz na szk o d y  n ieu reg u lo ­

w an e  .......................................
Salda bierne ra ch u n k ów  z T o ­

w arzystw  ami k on tra sek u ra c. 
F u n d u sze

VIII.I F u nd usz na ró żn icę  kursu

i K - h. K. h.
1

I
2.820.(527 77

.
191.711 76
316.-,56 33

i 5.635 14

41.064 75 |

! ..  i  t 47.231 80
t 74 715 43

34.750 ---
. . . .

3.532.092 48 |

7

K O M 1 S Y A  R A C H U N K O W A :
M. Jvdyr&ki.  A. Wqdzicki. K. Dzieduszycki.

M. Ui bański.



TYGODN IK ZIEMI SANOCKIEJ, z dnia 4 września 1910.

Rozchód- Rachunek zysków i s tra t z działu życiowego za czas od 1. stycznia do 31. grudnia  1909 r. Przychód.

u .

m .

IV .
V

V I .

V II.

V III.

W y p ła ty  p ła tn y ch  u b ez p iecz eń
i r e r . t ..................................................
m n iej u dzia ł T ow a rz . kontr.
a s e k u r a c y jn e g o ............................

W y p ła ty  n a  w y k u p io n e  p o łice  
m n iej udzia ł T ow a rz . k on tr-
a s e k u r a c y jn e g o ............................

D y w id en d a  u b e z p ie cz o n y m  w y ­
p ła con a  ............................................

O g ó ln e  w y d a tk i zarządu  . . .
O d p isy  i in n e  w y d a tk i . . . .
R e z e rw a  na b ie żą ce  w y p ła ty

s z k ó a ..................................................
m n iej u dzia ł T ow a rz . k on tr-
a s e k u r a c y jn e g o ............................

S tan  fu u d u szów  z jtoń c . roku  rach.
m n ie j u dzia ł T o w . k on tra sek . 

Z y sk  .....................................• ■

K.

3,341 562 

190.623

h.

95

414.376

3.661

648.926

122.516
34,777.093

681.803

63

37

K. h.

3,150.939 40 

410.714 38

252 713 70 
973.376 I 21 
120.787 90

526.409 , 62

34.095.289 ; 88 
533.497 ; 02

40,063.730 I 17 !

II.

III.

IV .
V .

P rzen ies ien ie  fu n d u sz ów  z roku 
p o p rzed n ieg o  . .
mń.fej udział T ow a rz . k on tr
a s e k u r a c y jn e g o ......................

R ezerw a  na w y p ła tę  n ieuregu  
Io w a n y ch  szk ód  z rok u  po 
p rzed n ieg o  . . . .  
m n iej udział T u w arz 
a se k u ra cy jn e g o  . .

Z ebran ie  p rem ie . . 
m n iej u dzia ł T ow a rz  
assku ra fcy jn ego .

P r z y ch ó d  z lo k a c y i k a p ita łów  
Inne p r z y c h o d y ......................

k on tr

k on tr

K. h.

34,377.107 68 

1,240.784 i 52

457.817

7.500
4,747.580

110.528

90

K. h.

33,136.323

450.317

4.637.052
1,701.671

138.365

16

90

40,063.7.30 17

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31. grudnia 1909 r. stan  n iem y .

li
i i .

i i i .
IV .

V.
V I.
VII.
VIII.

IX .

X .
X I.
X II .

Zapas k a s o w y ...........................
R o zp orzą d za ln e  n a le ż y to ś c i w  

in s ty tu cy a ch  k red y t, i kasach
o s z c z ę d n o ś c i ...........................

R e a ln o śc i .................................
P a p iery  w a rto ś c io w e  w e d łu g  

kursu  z dnia 31. gru dn ia  1909. 
P o ż y c z k i h ip o te czn e  . . , 
P o ż y c z k i n a  w łasn e  p u lice  .
P< ży czk i s tow a rz y szen iom  . 
P o ż y c z k i u bezp ieczeń  na zastaw

p e n s y i .......................................
Salda czy n n e  z ra ch u n k ów  j 

to w a rz y stw a m i kon trasek ura
c y j n e m i ......................................

Z a le g ło ś c i w  a g en tu rach  i filiach
R óżn i d ł u ż n i c y ...........................
E fek ta  k a u c y j n e ......................

K. h. K.

50.391 i 96

289.249 48!
540.014

6,488.406
10,694.006
4,459.794

13,408.292

344.456

85

50 
31 
48 |
11 i

40!

21.757 83 
531.268 36 
■ii 3.409 1 22 

14.477 I 51
37,055.525 01

!I.
II.
Iii.
IV .

V .
V I.

V II.
V III

IX
X .

R ezerw a  zy sk ó w , k ap ita łów  
F u n d u sz  na ró żn icę  kursu  . .
R ezerw a  i p rzen iesien ie  prem ii 
R ezerw a  na n ieu regu low a n e  

szk o d y
F u nd usz n iep od n ies ion e j d y w id  
Salda b iern e ra ch u n k ów  z T o w  

koritrasekn racy jn em i 
R óżn i w ie rz y c ie le  . .
R óżn e  k a u cy e  . . .
F u nd usz em eryta ln y  
Z y sk

K. h. K. h.

3,716.206 64
79.674 36

30,090.786 11

526.409 62
208.6^2 77

34.923 85
1,171.760 92

14.477 31
679.166 21
533 497 02

37,055.525 01

Kraków, dnia SI. grudnia 1909 r.

M. Garapich.
D  Y R E K C Y  A :  

Ig. Głaźewski. Paszkowski.
K O M I S Y  A  R A C H U N K O W A :

K. L ipow ski. St. Dydyński. K. Cienski. Dr. E. Kam ieński. K. B zo w sk i .
N a cze ln ik  działu  u b ez p iecz eń  na ż y c ie :

E. S zancer
rz ą d o w o  a u to ry zo w a n y  te ch n ik  a se k u ra cy jn y .

N aczeln ik  biura ra cn u n k o w e g o  :
A. S zyszk iew icz.

P o d z i a ł  z y s k u .
I i D ział ogn iow y Dział gradow y Dział ży ciow y

I. D y w id e n d y  ............................ . i) 1,021.632 ! 84 — 265.958 68
1 11. U p osa żen ie  fu n d u szów  . . 01.856 84 — — 267.538 14

R azem  . . i ;  11^3 489 i 68 53.3.497 02

▼
▼

Przedsiębiorstwo przewozowe
Pierwszorzędne  w powiecie S a n o c k im

l  „ E S P E R A N T O "
Załatwia po konkurencyjnych cenach przewozy towarów ze stacyi 
kolejowej, transportuje meble bez najmniejszego uszkodzenia, ^  

^  dostarcza materyały budowlane w każdej ilości i gatunku

A. GĄTKOWSKI
w  <sAivnk:iT

Nr. 20.
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W ydaw ca: Spółka W ydawnicza. Drukiem Karola Pollaka w Sanoku.


